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POWIEŚĆ Z ŻYCIA

( D o k o ń c z e n i e . }
Byłoto w  czasie zapust, zwaliste śniegi 

pokrywały z iem ię, inróz się sadził, gonty 
strzelały na dachu, lekkim szronem ku słoń­
cu iskrzyło sig powietrze, okiśc była na wy­
sokim lea ie , i ciemne bory sosnowe mierz- 
chły po nad Wisłą. W godzinie po zachodzie 
słońca, zerwał się wicher z północy gwał­
towny i nagły, miótł śniegiem, kręcił rnłyń- 
cein i odwalał zaspy. Od rana był dnia tego 
w jednej z pierwszych oberży w Tarnowie 
wielki ruch i gwar. Kilka pań podróżnych 
robiło sprawunki, faktory latały od świtu ,  
zydy z towarami snuły sig jak ćma. Po sto­
łach leżały rozłożone: stroiki, toczki i gir­
landy z kwiatów robionych, wstąsk', pa- 
chnidła, suknie i trzewiki balowe. Jedne 
pudła odebrano z poczty, drugie przyniosła 
toodniarka, trzecie krawiec, czwarte cukier­
nik. Pań było trzy: dwie młode a trzecia 
bardzo poczciwa, ale juz nie bardzo młoda 
°iocia, która dla powagi czepeczek miała, i 
lubo także panną jeszcze była, bez niebez­
pieczeństwa Jednak dwom młodszym matko­
wać mogła. Helusia zwała się najmłodsza, 
llarusia starsza, a trzecią nazywano kochaną 
c|otunią. Jędrzej służący był od rana w wiel- 
bina frasunku , bo łatał, pakował, kupował, 
1 uie mógł sig nigdy reszty doraohować; 
Vvigc napił trochę na fantazyją i wytrącał 

drzwi żydów z wielkim ferworem. Spo- 
1 s i ę , choć mróz przyciskał i żarł sie 

* fr®ui-ymerein pań swoich. Rano miały w y­
jeżdżać, ale jak poczęto sobie przypąminać i 
odczytywać notatki sąsiadek, przyjaciółek,

kuzynek; więc zawsze jeszcze czegoś bra­
kowało.

»Niech dla nas nic nie robia« mówiła cio- 
cia, »bo wyjedziem jeszcze przed obiadem«, 
ale ■ czas obiadu minął i aa prędce przy­
rządzone kotlety zdały się dobrze z połu­
dnia , a panie nie wyjeżdżały jeszcze. W koń­
cu wyprawiał już sam faktor nawet m ów iąc: 
»Niech panie jadą, bo to pięć mil i unróz 
wielki.a — Dwoje sani zaszło , jedne kryte 
i duże, drugie otwarte i mniejsze, tamte 
czwórką z krakowiakiem, te parą poczciwych 
fornalów. Szczęściem , że nie były kryte, 
bo na babilońską wieżę zawiniątek , tłuino- 
ków , paczek, pudeł i pudełek nie brakło 
miejsca, przynajmniej ku górze. IVa tej ba­
rykadzie siedziała panna służąca i gardero­
biana. Kiedy już z oberży wyruszyli, poka­
zało się jeszcze, że rzeczy na drugich sa­
niach były nienajlepićj spakowane; więc  
kupuj powrozy , sznuruj , burtuj , a tu zi­
m no, panna wyrzeka, garderobiana płacze, 
panie niecierpliwią s ię ,  Jędrzej klnie, a
faktor i stróż z oberży pomaga pakować__
Wyjechali i jadą. Jędrzej na pićrwszych sa­
niach ; panie krzyczą: »Jedź! konie dobre*, 
więc pędzą i upędziti mil dwie.

»Biedna MajesieU rzekła Helenka, tak o- 
tulona w futrach i szatach, że jćj zaledwie 
oczy widać było. »Biedna Maieęia I ona tam 
z-ziębnie na tych otwartych saniach , a obej- 
rzyj sig Jędrzeju, czy jadą?«

Jgdrzój obejrzał się , lecz jak okiein zaj­
rzeć , nie widać nikogo-

Fornal pewnie zmylił drogę, bo to nie­
świadomy, obcy człowiek w tej stronie; więc  
czekaj! Czekają— zmierzchać się poczyna,
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mróz się wzmaga, wiatr oię zrywa, zawie­
rucha ; więc wyprzęgaj konia, szuhaj sani 
i pudełek. Jędrzej klnłe, koń nie chce odejść 
od honi, więc bierz drugiego, i jedź. Poje­
chał, szuka , spotyka fury , odpytał; przy 
karczmie stoją sanie, dwa pudła zginęły  
żyd jadący za niemi drogą, znalazł je i chce 
znaleźnego —  panna nie ma ani grosza przy 
sobie. Wielki rozhowor przy karczmie: po­
dróżni ludzie przypatrują się zwadzie o pu­
dla i znaleźne, ale nikt się nie ujmuje za 
słabszym. — Gdyby bohater wpadł Jędrzej 
na ten rozgardyjasz, wybił ż y d ó w , złajał 
fornale i fraucymer, odebrał pudła, a szar­
piąc się z żydami, rozsiał bukiety i wstąż­
ki po śniegu. Zebrał je potem sumiennie 
garścią, że Majenia ledwo nie zemdlała, 
przyburtował i fraucymer i pudła na nowo  
i powrócił do pań, które od zimna i trwo­
gi w saniach dygotały. »Jedźże juz ty teraz 
Jędrzeju na tamtych saniach , bo one sobie 
same rady nie dadzą*, rzekła ciotunia i ru­
szyli dalej. — Wiatr zrywał się tymczasem 
czem raz Silniejszy i drogi nie było widać, 
wielkie sosnowce Lory czerń.ały się z dala.

»Byleśmy tylko las pi zebyli , to dalej już 
pół biedy, bo w najgorszym razie zresztą i 
u państwła Wincentowstwa przenocow ać mo­
żemy*, mówiła ciotunia dodając ducha.

WjecLali w bór, wiatr nadstał niby tro­
c h ę ,  ale tak ciem no, źe koni przed sobą 
nie widać. Krakowiak nie znał drogi.

vTrzecia droga, co na p r a w o  r e d z ie , 
w  ta jed ź, to staniemy niebawem na Wę-  
glarkach, a z tamtąd już dwór widać, i po- 
jedziemy za światłem*, mówiła ciocia, i An­
tek posłuchiwał i pojechał prosto , bo ter­
minu, na których eie znał, nie opiew-ają o 
prawej i lewej ręce, ale »od s i ę  i k’so b ie .«

Jadą, jadą i coś się długo zdaje. Godzina 
a może i druga minęła , konie pędzą, a dro­
gi nie ubywa, las i las.

^Ciotuniu! my jedziemy w in n ą  stronę*, 
mówiła Helusia. Droga poczęła się zwężać, 
śladu nie znać, sanie tłukły się po pnia­
kach , gałęzie drzew biły o pudło.

rStój!« krzyknął ktoś przed końmi. Konie 
stanęły i człowiek jakiś starmł przy saniach.

»Mój człowieku! Czy dobrze my tu je ­
dziemy na Węglarlti do karczmy Wygody?* 
zapytała ciocia z trw ogą.

Człowiek zajrzał do sani, opatrzył konie i 
w oźn icę ,  pomruczał coś sobie i rzekł: »Na 
W ęglami? o źle!*

^Wyprowadźcie nas na drogę , a my wam 
nagrodzim’* prosiła ciocia.

»DoLrze« rzekł człowiek, targując się nie­
co , stanął potem na skrzydle od sani i ka­
zał nawrócić na najpierwszćj polanie w le- 
sie. —  Po niejakim czasie mignęło się świa­
tełko i duch wstąpił w podróżnych: ujrzeli 
małą karczmę.

»Poczekajcie tu ,  niech się tylko wódki 
napije i zapalę lulkę, ho zimno* rzekł prze­
wodnik i poszedł do karczmy.

»Wołaj Jędrzeja*, mówiła ciotka do Antka, 
lecz sani z fraucymerem i pudłami nie było.

Po chwili wyszedł przewodnik , a za nim 
jakiś drugi człowiek; we drzwiach karczmy 
stanał żvd ze śwueca.o c

Trwoga przejęła Helusię. »Ciociu« szepta­
ła ,  »to jacyś źli ludzie , oni zabiją nas.*

»Cicho I na miłość boską !« mówiła ciotka.
Przewmdnik szedł przy saniach, przodem  

koni puścił się człowiek , który z karczmy 
za nim wyszedł. Konie lejcowe stanęły.

»To jakaś paryja! konie tu iść nie chcą!*
»Jedź! kiedy ci każą* huknął groźnie prze­

wodnik. Antek zaciął biczem lejcowe.
»Nawracaj!« krzyknęłaKarusia w tej c h v i-  

l i ,  i stanęła na saniach. Konie rzuciły się 
w bok, zwróciły wprawdzie w miejscu, ale 
uciekać było już za późno. Za czwartlowe-  
go porwał drab, a drugi dusił Antka na sa­
niach. —  Karusia rzuciła się na n ie g o , w y­
rwała mu z rąk lejce i silnie szarpnęła koń­
mi. — Jak świeca spiął się koń czwartlowy, 
i urwał lćjc przy w ędzid le , a nakrył ko­
pytami draba; ciocia wrzeszczała co tchu,  
konie leciały jak wiatry.

»Trzymaj go Antku! trzymaj, już on te­
raz nasz* wołała Karusia, a Helenka zakry­
ła sobie oczy, żeby nie widziała, jak ją za­
bijać beda.° ° cDrab byłby juz chętnie popuścił Antka, 
ale Antek dźwignął się teraz z pod niego * 
ujął go za włosy obiema garściami. Koni® 
leciały. Karusia trzymała lejce , stojąc w sa­
niach, o drzewo uderzyły w nagłym pędzi® 
sanie, z jękiem oderwał się drab, i garić 
tylko włosów trzymał długo jeszcze Anteb 
w pięściach i m  się opamiętał
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»Pani! konie noszą nas*, rzekł po chwili, 

i  chciał chwycić za lejce.
»Tem lepiej* wołała Karusia i nie chciała 

popuścić lejców.
Tymczasem wypadły konie na trakt sze- 

rok ., las sig rozrzaazał i niknął p ow o li , 
*zeroko rozwarło się po le , światła mignę­
ły  się z dala.

»Ha! w ieś , ludzie!* zawołała Karusia. Ko­
nie zwolniały w  pędzie , Antek chwycił za 
lejce, a bez siły padła Karusia na kolana 
ciotki.

»BozeI Boże! ona zemdlała, ratujcie! jedź, 
pędź za światłem!* wołała Helena ; ciotka 
nie mogła się ruszyć, ani dobyć tchu, ca­
łym ciężarem padła na nią Karusia.

O wrota dworskie torknęły sanie i przed 
gankiem jakiegoś dworu wstrzymały się ko­
nie. Helena wyskoczyła i wpadła do dworu.

»RatujcieI« wołała, »rozbójnicyl Karusia 
umiera! Ratujcie na Eoga! Karusia umiera!*

Na ten krzyk wyskoczyło lulku mężczyzn 
ze d w oru , wyniesiono światła.

»Co ? jak ? gdzie?* W takm razie łatwo po­
jąć, o co chodzi. Wysadzono ciotkę z sani, 
a oindloną zaniesiono do pokoju, i złożono  
na łóżku.

»Wodyl octu!* wołała ciotka. »Czy tu dam 
nie ma? Niech panowie raczą wyjść, bo ją 
potrzeba ruzsznurować.«

Mało pomagały rozkazy ciotki. Z omdlo- 
nej zdjęto fu tro , jędnein cięciem noża zwol­
niono sznurówkę , bryźnięto w  oczy worln, 
otarto octem ; piękna jak anioł boleści le­
żała zemdlona na ło ż u , a panowie nie wy­
szli z pokoju, dopóki nie ujrzeli, że zemdlo­
na poczęła oddychać i do siebie przycho­
dzić. Jeden z nich powrócił jeszcze od drzwi 
i patrzał długo na nią. »Zyje.... przychodzi 
do s ieb ie!«... dodał i odszedł.

Karusia otworzyła oczy. »Gdzie jestem?* 
zapytała ledwo dosłyszanym głosem.

•Znaral, z nami jesteś Karusiu i bezpie- 
< zna !* mówiła Helenka, całując ją po rę­
kach i po szyi.

Ciotkę ominął już pierwszy przestrach. 
Wszystkie trzy siedziały na łożu.

•■Gdzieśmy ?« zapytała znowu Karusia.
»Moja duszko! my same nie wićmy o tem«,

1 Poczęły się teraz dopiero rozpatrywać po 
pokoju.

Pokój był duży, raczej do sali podobny, 
część jego wyglądała jak namiot Beduina. 
Ściany były bogatemi makatami zawieszone, 
do nich przypierało nizkie posłan ie , niby  
do rzymskiego łoża, niby do wschodniej 
otomany podobne, tyftykiem i haftowane- 
mi poduszkami zarzucone, na ziemi dywa­
ny, nad łożem i na całej ścianie połyskiwały  
fantastycznie zawieszone myśliwskie przy­
rządy i bronie, wschodnie zbroje i staro­
żytne bogate rzędy, szable i misiurki. W gło-  
wacli wisiał stary w złoto oprawny krucy­
fiks ze słoniowej kości, jakaś minijatura, 
na boku dwa obrazy o lejne , a niżej nieco 
niby na doręczu wisiała karabela, w jaszczur 
oprawna na rapcie. Jeden z tych obrazów 
przedstawiał widok gór Świętokrzyskich 
w oddaleniu , drugi część jakiegoś ogrodu,  
a w samym przodzie staw i kilka łabędzi, 
tuż przy brzegu małe czółenko przypiera­
ło o kępę szuwarów', w niein stała jakaś po­
stać niewieścia, ale z szuwaru wyglądała 
tylko biała ręka ku łabędziom zwrócona,  
jeden z nich podsunął się bliżćj i chwytał 
jakiś żer po wodzie, znać, że go ta lęka  
karmiła. Słowem mówiąc byłoto w domu 
Władysława i tego samego wieczora, kie­
dyśmy przy kominku siedząc słuchali jego. 
Boleśne wspomnienie całego życia i wypa­
dek tak nagłego najazdu dam przejął go 
mocno i uderzył na nerwy tak silnie, iż 
drżał cały.

»Bulionu, herbaty niech dadzą! Księże 
proboszczu dobrodzieju idź tam, ratuj, przyj­
muj, bo my nie ubrani.«

Kiedy ksiądz proboszcz do dam się udał, 
rozgadał się z nami krakowiak tymczasem , 
który panie przywiózł i opowiedział wypa­
dek cały.

iWiesz* rzekł do Władysława odważny  
Nereusz, >jak ja po wszystkiein uw ażam , 
to te draby napadły ich pod twoją granica 
na Zaborzu; piękna awanturka! spać i tak 
nie mamy gdzie, bo jużciż paniom potrzeba 
ustąpić pokoju, a w  całym domu zimno. 
Weźmy broń, każ zaprządz do myśliwskich 
sani, a ja ci ręczę ,  że my schwytamy tych 
drabów jeszcze przed północą.*

»Brawo! dobra myśl!* krzyknęli wszyscy 
razem. Władysławowi przyszło to w porę,  
zimna jego krew’ powróciła.

2
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»Pan1om tym potrzeba nadewszystko spoczyn­

ku* rzek ł ,  schodźmy do oficyny.*
Panią elionomowę wyprawiono ze s łużbą do 

pań  , a po chwili zaszły sanie. Władysław gwiz- 
n-ął na brytany i pusto było znowu w dziedzińcu 
ja k  wprzódy.

Ksiądz proboszcz kazał tymczasem dać paniom  
bulion  i h e rb a tę ,  uspokoił j e ,  polecił ekonomo- 
w e j , żeby przy nich zos ta ła , oddał dobranoc i 
wyszedł po chwili.

Ifarusia przyszła już  zupe łn ie  do siebie i po­
sadzono ją  przy k o m in k u ,  a ciotce powrócił na­
wet dobry hum or.

»Osobliwy pokój« rzek ła ,  »ani jednego zwier­
c iad ła ,  my wyglądamy pewno jak  czupiradła. 
Helenko! popraw też Karusi strój.* Lcklti r u ­
mieniec powrócił na je j  tw arz ,  warkocz ciem ­
nych włosów spadał w pół rozpuszczony na ra ­
m ię , duże b łękitne oczy stały jeszcze n ierucho­
m e  w m urze  , patrzała  przed s ieb ie ,  oddychała 
wolno i d ługo , jak  po okropnym śnie.

p C ó ż  to? tu  był bal podobno?* rzekła  ciotka. 
Jakie kandelabry? co świec?!, bal męzki w sy­
pialnym poko ju ; pi! pi! ale to nie żarty, jakie 
ciężkie kandelabry, to nie dęte s rebro , s reb ro , 
a jaka staroświeczyznaI... W iec ie ,  że to pokój 
z gnstem  nbrany?... i fortepian i kwiaty! ach! 
jak  w Boga wierzę , cztery róże... a jnż  t e ż , czy 
dadzą czy nie dadzą, w eźm iem ’ je  na wesele 
do bukietów... Bardzo mi się tu  podoba! ale to 
d o m , jak  słyszę, kaw alerski,  to z tego będą 
h is to ry je ,  k o m eraże ,  ja wam powiadam: stra­
szne kom eraże; jeszcze na taki zjazd trafimy 
iak wesele , beda komeraże s t ra sz n e , obniosąJ  • u ę. b

iaas. Jak powróci ta je jm ość , muszo sie dowie- 
dzieć , który z tych panów jest  tu gospodarzem.* 

»Oj ciociul ciociu! co to będzie*, mówiła H e­
lena. »Ta to naszego Jędrzeja i Majcsi nie wi­
dać. Rozbójnicy pewno ich zabili !®

Ciocia zapomniała się ju ż  pytać o gospodarza 
dom u , kiedy ekonomowa znowu weszła do po­
koju . »A p u d e łk a , pudełkal« w o ła ła ,  *a suknie  
nasze,! a wieniec panny młodej!... Przepadło we­
s e le ,  to źle wróży!... co my poczniem ’ ? Trzy 
dni wesela, a w co się tu ub rać?  Ja zostałam 
w szarafanio , a wy w szlafrokach.*

»Niech panie hędą spokojne*, rzekła  ekono­
mowa. »Panowie zabrali broń i siedli na sanie 
gonić drabów po le s ie , to odszukają i zgubę i 
l u d z i , a tu  z resztą u nas nie słychać o rozbój­
nikach.®

„Doprawdy?* zawołała c iotka, „doprawdy? 
walne ch łopcy  1 bardzo mi się podobają. Otóż 
to lu b i ę !« i była p ew n a ,  że zguba się znajdzie.

»Ale to miecie! Niechże go p io run  trzaśnie!* 
wołał Nereusz siedzący na myśliwskich saniach, 
kiedy w las wjechali. P rzodem  na siwku czesał 
Władysław, obok niego leciały brytany. Bryta­
ny poczęły ujadać.

»Śtój I Rto tam ?« odwiedziono k u r k i , NereusZ 
wyskoczył z sani.

»To nic* rzekł Władysław podjeżdżając ku  sa­
niom , »To diabli z balu  niosą Dykasińską.* I po­
pędzili w las.

„Stójciel* krzyknął znowu po n iejakim  czasie 
Władysław i z-siadł z konia. »Brytany wietrzą 
tu  coś , pono k rew ’, bo tyran njada okrutnie.*

Tyran wył i grzebał śnieg. Sanie stanęły, z od- 
wiedzionemi kurkam i szliśmy trop w trop, b u ­
chając się po śniegu i błądząc po lesie. Światło 
m ignę ło  się z-dala. „To Zaborówka świeci się, 
widzę*, zawołał Władysław, a brytany poczęły 
ujadać coraz straszniej , jak  gdyby coś wzięły na 
oko... Drzwi skrzypnęły od karczmy i zawarły 
się znowu nagle , a Władysław rzek ł  zaglądając 
przez okno : „Już m am y ichI*

Do izby wskoczył pierwszy Nereusz. Słychać 
było jakiś krzyk kobićcy i jęk i bo leśne , świeca 
zgasła i wszystko ucichło. Po chwili błysnął 
ogień w kom inie  i pomiotła słomy przyświecił 
Nereusz dokoła. »A m iłe  towarzystwo!* zawołał. 
Jęcząc pod sto łem  leżał jakiś obdarty człowiek 
we k rw i,  drngi ciężko oddychając nadaw ie  pod 
p iecem ; jakaś panna padła w mdłości na ziemię, 
przy niej siedziało coś w k łębek  zw inię tego , o 
ścianę oparty stał jakiś pijak w barwie, a w koń­
cu drżał żyd jak śmierć blady.

W krótce wyjaśniła się rzecz cała: Za śladem 
pierwszych sani kazał jechać Jędrzej i przybył 
do karczm y, kiedy się już  obadwa draby zwle­
kli byli do żyda po niepomyślnej w ypraw ie ; 
jeden  o sosnę rozbity, a dugi stratowany końmi. 
Riedy do karczmy wstąpił Jędrzej dla powzięcia 
języka , zastał obudwu drabów we krwi i pytał: 
cobyto b y ło ?  Zyd tłumaczył tę rzecz m ów iąc: 
że ich rozbójnicy w lesio napadli i pobili. Ma- 
jeska  chciała jechać dalej , ale Jędrzej zajechał 
do karczmy, rozłożył się na nocleg i począł na­
pijać. Ocucono Majesię, która  rozum ia ła ,  że 
karczm ę rozbójnicy naszli, po tem  związano ży­
da i drabów, pijanego Jędrzeja rzucono do m y­
śliwskich sani , przodem  wysłano na siwku ra­
źnego ch łopaka , żeby dał znać o wszystkiem 
do dw oru , a po tem  napiwszy się w ódki,  zabra­
wszy Majeskę z całym taborem, wracano do domu.

Coto była za radość H e le n k i ,  kiedy Majesię 
ujrzała ! Co za pociecha c io tk i , że nic nie zgi­
nęło! Tanowie rozgościli się w oficynach w po­
mieszkaniu ekonom a, jak to m ówią: pokotem ,
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P o k o tem , więc tez nie było k łopotem . S tru ­
dzeni usnęli wczyscy po tak burzliwej nocy, ale 
i we dworze i w oficynach nie pogasły światła.

Ciężka m iałem  g ło w ę , k iedym  się  z-rana prze­
b u d ził, b y ł-ju ż  dzień duży. O bok m n ie sieaział 
blady i drżący W ładysław .

»Co ci to ?«
"Przeziębiłem się w nocy, lekko byłem  ubra ­

ny na koniu  i m am  dreszcz wielką. Idź do dwo- 
r u ,  proszę cię" mówił dalej do m n ie ,  >’bo ja  j e ­
stem słaby i nie mogę się zająć przyjęciem 
tych pań."

Zastąpiłem go. H elenka byłoto ra ' łe  dziecię, 
liarusia piękna jak  a n io ł , a ciotka byłam wy­
mowna ciotunia... Po śniadaniu zajechały sanie, 
ciotka przymówiła mi się o róże i była bardzo 
Ucieszoną s łysząc , że i my na to wesele jedzie- 
uty. Na w pół rozwiniętą różę da łem  H e len ce ,  
dwie należycie rozwinięte dałem  ciotce do bu- 
b ie tu ,  a prześliczną bladą T h e ę  z pączkiem  po­
dałem Ilarusi,  bo była do niej podobna. Około 
południa było pusto we dworze , bo i całe to­
warzystwo mężczyzn puściło się za panłami na 
Wesele, ja  zostałem tylko przy Władysławie, bom  
był niespokojny o niego. Z południa przeszedł 
Władysław do dw oru , kazał spuścić zielone za­
słony u okien i rzucił się na sofę. Ponuro świe­
ciła się kłoda bukowa na kominie.

»Tyś chory Władysławie ?"
•Chcę umrzeć!" rzek ł  z boleścią.
*(Jo ci ?"
»Alboż nie widziałeś j e j ?  To m oja Julijal co 

*a aniołI a teń anioł zdradzili... I tiedym ją  trzy­
m ał om illoną , zdało m i s ię ,  żem kołysał raj 
ua m ym  rę k u !  jaka cudowna! Teraz dopiero 
jest t a k ą , jak ą  m i się niegdyś we snach zja­
wiała.®

»To Julija ?« zapytałem i sądziłem , że W ła­
dysław wpadł w gorączkę i że ma widzenie. Pa­
trzyłem m u  w oczy z obawą. »To J u l i j a , wczak- 
2e ja  wszystkie tam te panie Karusią nazywały ?"

*Talt, bo jes t  żoną Karola!...." Zerwał się na­
gle i rzucił się znowu na łoże i wił się jak 
^ ą ż ,  jak  gdyby m u  trucizna wnętrzności p rze­
darła. Na łożu  znalazł chustkę  z napisem : Ju- 
b ja ,  i cała była jeszcze od łez p rzes iąk ła ,  pod 
cyratą na stole Władysława leżała m ała  kartka ,
1 na niej itały te słowa: »Julciu! jak  my odje- 
dziom, to ty zapomnisz o nas!"

» 0  nigdyI nigdy w m em  życiu!® Obuk leżał 
pierścióneK babki Władysława , k tóry owego wie­
czora wtożył nń rękę  Julii.

»Oddała u., m ój pierściónek l"
Stan jego był okropny 1

^Sprawdziły sie prorocze słowa m ego spowie­
dnika ; ona kocha m ię  je szcze ! ona nie jeśt 
szczęśliwą!" i p łaka ł  jak  dziecię... »W nocy wi­
działem ją  przez o k n o , nie spała i p łakała  d łu ­
go. Wszystko m a  tu  teraz po niej życie w tym 
dom u na wiek cały, tylko m nie  zabiła!®

*  *  #
Muzyka b rzm iała  w eso ło , lekko  płynęły różne 

pary w świetle; było ju ż  około północy, kiedym 
wstąpił na salę b lask iem  tylu świec oćmiony. 
Kadość weselna malowała się na wszystkich twa­
rzach , oczy moje szukały Julii. W  kole tańcu­
jących nie było je j .  Po godzinie prawie dopiero 
znalazłem  ją  na drugim  końcu  dom u w odległym 
pokoju. D uże dwie lam py p łonęły  na stole, na 
taborecie stało p iękne dziecię i patrzyło uważnie 
w oczy J u l i i , a ona prawiła m u  coś z-cicha. 
Cała je j  postawa była cudowna znać było po 
tej duszy, że się w bezsennych nocach i na dnie 
boleści we łzach skąpała , a p o tem  znowu spo­
kojnie w oczach wypłynęła jak  gwiazda miłości. 
K ęka je j  była przeźroczysta p ra w ie , na twarzy 
m iała  lekki tylko ru m ie n ie c , a jednak  była tak 
świeżą, jak  to dzićcię przed nią stojące. Zale- 
dwu m ogłem  wierzyć , że to od uwćj J u l i i , co 
z łabędziami na wyścigi p ływ ała , do dzisiejszej 
Ju lii  siedm już  lat upłynęło... Kiedy m ię  u jrza­
ła , sp łonęła  je j  twarz żywym rum ieńcem .

»Nam mówiono" rzek ła  nag le ,  »że pan przy 
chorym  zostałeś. Żału jem y b a rd z o , żeśmy m u  
nie mogły nawet za gościnność podziękować."

»Dla takiego chorego nie ma lekarstwa", rze­
k łe m  z przyciskiem ponuro.

»Jak to?« i zbladła —  »czy je s t  w niebezpie­
czeństwie ?«

»Dla człowieka, który żyje bez nadziei,  niflp 
ma niebezpieczeństwa i"

Nie pytała m n ie  dalej i odeszła nagle.
»To ty znasz ją  ?» zapytał m nie  jeden  ze zna­

jom ych , który na to nadszedł.
»W idziałem, ale ją  nie znam.®
»Wiesz, zakochałem  się w niej szalen ie , i 

jeźli z nią przez te trzy dni zabawię, to zwa-
ryjuj?-“

yjakżo się nazywa ?" zapytałem.
»Panua Julija  S***."
»Jakto ? panną jest  jeszcze?"
»A p an n ą—miała jakąś ciotkę , jak  m i mówią 

w Sandom ierskiem  , a od czasu je j  śmierci przy­
jechała  tu z królestwa , i bawi w domu hrabiny. 
Szkoda , że nie m a  majątku."

»Ale przecież ją  nazywają Karusią nie Juliją  ?"
"W iem  '|UZ o tem  wszystkiem, a wiesz dla 

czego ?... Bo m a śpiewać ślicznie jakaś włoską 
p ie śń ,  która się zaczyna: Mia cara,  czy jakoś 
t a m , otóż nazwali ja Karusią."
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BrawoI pomyśliłem so b ie ,  i to g o m  tylko za­
pytał , każdy mówił m i to samo. Jakież było 
m oje  zadziw ien ie , kiedy wróciwszy do sali u jrza­
ł e m  wchodzącego W ładysław a, nie mógł sie do­
czekać mojego powrotu. »Raz zubaczę ją  jeszcze, 
a potem...4

Chwyciłem go za rę k ę :  »Jnl.ja jest  wolną 1 
Ju lija  je s t  twoją l4 —  Resztę dopowiedzcie sobie 
sami.

ł'4. yi y#

W  rok  prawie później od owego w ese la , by­
łe m  znowu w domu Władysława. R iedym wie­
czorem  dojeżdżał do dom u , u jrza łem  juz z da­
leka  światło w o knach; nie byłto ju z  więcej ów 
dw ór opuszczony. Przed ganek wyszedł naprze­
ciw Marcin ze św ia tłem , a kiedym do poitoju 
Władysława wstąpił ,  siedziała Julija  w jego wiel- 
ltiem krześle i trzymała dziecie na r ę k u , on 
stał przed nią i patrzał na nią z uśm iechem ; 
na  k o m inku  palił się ogień, jak  gdyby od owego 
czasu nie był wygasł jeszcze. Oboje powitali 
m n ie  z żywą radością , szczęśliwi , że świadka 
szczęścia swojego m ieć mogli. Przyniesiono h e r ­
batę  i podano lulki.

»Mój drogi drużbo i nie kochasz nas4, m ów ił 
Władysław. »Jakźe m o ż n a , rok prawie nie wi­
działem  cię.4

»Sprawdzają się na nas te słowa4 rz e k łe m :
»Ty m nie szukać nie będziesz, ja  ciebie nie 

m ogę.4 Ł u b o m  był d rużbą na weselu Władysła­
wa , nie było w ówczas czasu , wypytywać się o 
szczegóły ich przeszłości, i wypadki, których 
sobie wytłumaczyć nie um ia łem . Teraz  dopiero 
w poufałej rozmowie wpadliśmy na to.

»Jak że to stać się m ogło  ?« pytałem  Jnłiją , że 
Karola deltlaracyja została przyjętą ?4

rCiutka odpowiedziała za m nie  i bez wiedzy 
mojej przyrzekła m u  m oję rękę. Ze  m ną  nie 
m ów ił llarol nigdy nawet o te rn ,  bo w istocie 
n ie  miał on zamiaru żenienia sie ze inna. Ciotce• . c o ujego  chodziło tutaj o to jedynie , zeby się W ła­
dysław o tern dow iedzia ł, że je s te m  po dekla- 
racyi z K a ro le m , i żeby m ną  pogardził,  jak  się 
w istocie s ta ło , a Karol miał po tej sprawie wra­
cać do Warszawy, jak  w istocie powrócił. T ak  
oszukano j e n e r a ła , Władysława i ciotkę moję. 
Władysław był ju ż  od pół roku w wojsku , k ie ­
dym się o śmierci matki jego dowiedziała.4

»I)la czegóż nie zbliżyliście się po tem  do sie­
bie ? Jeźli Władysław rozum ia ł ,  żeś pani za 
m ąż  poszła , to juźciż stosunki pani z Leonem  
nie ustały p rz e c ie ż , a Leon w iedz ia ł , że się 
Karol nie ozeuił z panią.4

»Leon dowiedział się o wszystkiein z boku j e ­
szcze w Petersburgu  , gdzie się zjechał z Karo­
lem  i dal m u  nawet nauczkę , którą do śmierci

p o p a m ię ta ; ale właśuie ten  pojedynek zniwe­
czył dyplomatyczną karyjerę Leona , a kiedy się ' 
w Warszawie dowiedzia t, że Władysław ] est 
w wojsku , wstąpił także do wojska. Kiedy -’•£ 
w szkole znowu z sobą ze sz l i , nie mówili z so­
bą nigdy o przesz łośc i, która nie dawała po- 
ciechy. I cóż byłoby pom ogło , gdyby Władj • 
sław był nawet wiedział o t e m ,  żem  go kocha­
ła jak  dawniej , że jes tem  wolną ; cierpienie je­
go byłoby większe: on był podchorążym , a j a 
nie m ia łem  m a ją tk u ,  a tak obwiniając mu*0 
W sercu m ógł się prędzej uleczyć.4

»I Leon zaniósł ta jem nicę do g robu?  To dzi­
wna rzecz! on był powinien uniewinnić siostrfi 
kiedy c z u ł ,  że um iera ;  wszakże prócz uiego * 
Władysława nie miałaś pani nikogo?4

pSkonał na m y m  ręk u !4 rzekł sm utno  Wła­
dysław, rsilił s ię ,  chciał coś m ówić, zdało mi 
się naw et,  że wyrzekł coś o Julii  , lecz wrza­
w a ,  pomieszanie m o je ,  rozpacz— za późno jn* 
było — raz był c ię ż k i , skończył szczęśliwie b.> 
nag łe .4

»Dla czegoże nie zgłaszałeś się nigdy do two­
jego  s try ja , po k tórym  ten  majątek wziąłeś ?« 
zapytałem go po chwili.

»Stryj mój byłto dziwak , domator i stary ka­
waler. Nie lu b i ł  m atk i m o je j ,  lubo jej nigdy 
nie widział w życiu. Ojciec mój , k tóry się d łu ­
go jego pieuiądzmi z a s i la ł , wmówił w n ie g o , 
że matka moja jest  przyczyną ruiny m a ją tku ,  
że trac i ,  że podróżuje , leczy się wiecznie i t. p- 
Ze  starych listów , które tu zualazłem w kan­
to rku  mego s t ry ja , dowiedziałem się o t e m , 
ztąd te ż ,  kiedy po śmierci ojca m ego napisał 
jeu e ra ł  M***, że żyć nie m am y z czego , wy­
znaczył nam  tylko mała pensyję. I jak  p i s a ł , 
czynił on to jedynie  dla im ie n ia , żeby ktoś 
z jego rodziny po żebrach nie chodził. Znala­
z łe m  tu także listy jenera ła .  Kiedy stryjowi m e­
m u  d o n ió s ł , żem  wstąpił do biura  księcia m i­
nistra i że potrzebuję  teraz większego dochodu, 
żeby się w świecie pokazać; odpisał m u  s t n j , 5 
rZaden z m ojej rodziny nie siedział jeszcze 
z p ió rem  za u ch em  , więc też nie podam i ja  
ręk i  do tego. Kiedyś wpan jes t  j e n e r a ł e m , toś 
powinien m łódź szlachetną zaprawiać do s z a b l i  
i k o n ia , a nie do inkaustu .& Kiedy m u  doniósł 
jenera ł  M***, żem  został podchorążym , odpi­
sał m u : »Ja o żadnych podchorążych nic sły­
s z a łe m , tylko o ch o rą ż y m , jak  Władysław za­
stanie chorążym , to niech się zgłosi do m n ie ,  
a dam  m u  k o n ia , 1000 dukatów i kup ię  rangę 
rotmistrza.4
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O d  o w e g o  w i e c z o r a  u p ł y n ę ł o  z n o w n  Jat  b i l l u  i 

* p r a w a z a j » się z n o w n  na  nas k o c h a n y  W ł a d y s ł a w i e  t e  
° w a : » T y  m n i e  s z uk a ć  nie  b ę d z i e s z ,  j a  c i eb i e  nie 

t t ogę.«.  - J e ż e l i  te  b ar t y  w p a d n ą  w  w a s ze  r e c e ,  w s p o ­
mni jcie  mi le  o s t a t y m  p r zy j ac i e l u .  L e o n k a  m a ł e g o  ści- 
•ka tn,  a panią  Ju l i j ę  p r o s z ą ,  ż e b y  n i g dy  nie ś p i ć w a ł a  
°wdj  pieśni  . vM ia cara« , k tó r a  n a m  ty l e  n i e s p o k o j u  ua-  
f ° b i ł a , lepić_ n i ech  z a ś p i ć w a  i na  m o j ę  p a m i ą t k ę  p i o s n -  

? > k tórć j  j ą  L e o n  n i egdyś  n a u c z y ł : z S i a ł e m  p r o s o  na 
*agonie , n i c  m ó g ł e m  go z- żąć .  w * .

■ ~ I

Z E  L W O W A .
Tygodnika ro ln ic zo -p rze m ysło w eg o  p o d  Re da b c y j ą  

T.  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr .  31.  i o b e j m u j e :  
0  O k o r z y ś c i a c h  w y n i k a j ą c y c h  z p o p r a w n o ś ć ,  r c ś l i n ,  
w z i emi ańs twie  u p r a w i a n y c h .  2 )  K o n o p n a  p i l śń  s ł uż ąca  
do p ok ry c i a  d a c h ó w .  3 )  T y l k o  c i enka  i obiacie z e b r a ­
na w e ł n a  da j e  w  h o d o w l i  o w i e c  zysk p r a w d z i w y .  4)  
W i a d o m o ś c i  czasowe .  5)  Ne k ro lo g .

N e r ,  1 5 .D z ie n n ik a  m od p a rysk ich , w y d a w a n e g o  p r z ez  
T o ma s za  K u l c z y c k i e g o ,  zawie' ra p r ó c z  m ó d ,  na -  
>tępujace  a r t y k u ł y :  1) Nie p r z e s a d z a j m y .  2)  W s p o ­
mnien ia  S e m e n o w y c b  p o wi e ś c i .  (Ciąg  d a l s z y . )  3 )  Ni eco  
0 F r a n cy i .  ( Do k oń c z c u i e ) .

W  d r u k a r n i  P i o t r a  P i  l l e r  a  w y s z ł y  B a jk i i w iersze  
różne Józ e fa  Ka l asan t ego  F a j g e r t a .  T o m i k  d rug i  (st .  
163. )  Z a c h o w u j e m y  sob i e  w  p r z y s z ł y m  n u m e r z e  p o m ó ­
wić więce' j  o t ćm d z i e ł k u . —  T a m ż e  o p u ś c i ł  p r a s ę  S ko ­
row idz n a le żn o śc i stęplow ych  i t. d.  a l fabe tyczn ie  u ł o ż o -  
»y p r zez  ] ) * ;  na k ł ad  L u d w .  Z i e l i ń s k i e g o  (st .  114. )

T ćm i  d n i ami  w  tu l e j szć j  d r u h a m i  s t aurop i gi j ańsk i e j  
f ł puśc i l o  p r a s ę  dz i e ł ko  R u d o l f a  M e  c h a ,  w  na r ze c z u  
r nsko-hal i ckie 'm p o d  l y t n ł e m :  M otyl. S ą t o  d r o b n e  p o e -  
z y j e , w  k t ó r y c h  s po s t r ze g a ć  się daje  t a l en t  i d a r  p o e t y ­
czny  a u t o r a .  Dz i e ł ko  to  o b e j m u j ą c e  39 s t r o n i c ,  d r u ­
k o w a n e  j es t  p i s o w n i a  s t a r o d a w n ą  c y r y l s k ą . — ' W  W i ć d n i u  
zaś w t ć m z e  n a r z e c z u  w y s z ł y  u M e c h i t a r y s t ó w  p r z y s ł o ­
wie  i p r z y p o w i a s t k i  l ud u  h a l i c k o - r u s k i e g o  p o d  t y t u ł e m :  
h a lick ij prypow idky  i za h a d k y , z e b r a ne  p r z e z  H r e h o r a  
ł l k i c w i c z a .  —  Z a l e c a m y  o b a  t e  dz i e łka  m i t o ś n i k om  
l i t e ra tu ry  s ł awiańskie j .

W  N r z e  28.  Orędownika naukow ego, w y d a w a n e g o  
W P o z n a n i u  z wie lką  og l ędnośc i ą  i z n a j o m o ś c i ą  r z e c z y  
p r z ez  p p .  A. P o p,l i ń s k i e g o i J.  Ł u k a s z e w i c z a ,  
c z y t a m )  , ze  j e d e n  z l i t e r a t ó w  gal i cyj skich k o ńc z y  w ł a ­
śnie dz i e ło  p o d  t y t u ł e m :  S zym on  B rze sk i, w  s p o s o b i e  
Pana Bodstolego  i P o dsto lica , a w k tó r ćm skreś l i ł  w i e l c e  
za j muj ący  o b ra z  t e r aź n ie j sz e go  z i emian ina .  Wi e d z i e l i ś m y  
już  d a w n o  o t e m  p i ś m i e n n i c t w u  n a s ze m u  zas zc z y t  r o -  
k u j acćm d z i e l e ,  z n a m y  j e  z w y j ą t k ó w ,  l ecz mi l cze l i śmy 
° u i ć m ,  nie c h c ą c  u p r z e d z a ć  pu b l i cz n oś c i .  T e r a z  z a ś ,  
gdy dz i e ł o  t o  s z a n o w n e g o  a u t o r a  j u z  w zagraniczne' ci  
pisrnfe r o z g ł o s zo n e  , z wr óc i ć  na nie u w a g ę  cz y t e l n i kó w 
Za o b o w i ą z e k  sob i e  p o c z y t u j e m y ,  z te'm na j szcze r s i ć i n  
Ż y cz e n i em,  b y  j ak  n a j p r ęd z e j  w y s z ł o  na w i d o k  p u b l i ­
czny.  —  S.  J .

F e l i c y j a n  A b d o n  W o l s k i ,  b ę d ą c y  n a u c z y c i e l e m  j ę ­
zy kó w n o w o c z e s n y c h  p r z y  szko le  Wyzszćj  w G l a s g o w i e  
( w  A n g l i i ) ,  og łos i ł  p r o s p e k t  na  p i s m o  c z a s o w e  M ie­
s ię czn ik , p o ś w i ę c o n e  m o r a l n o ś c i ,  n a u k o m ,  u ż y t ko wi  i 
r o z r y w c e .

W i a d o m e  j e s t  z d a n i e  A r c h i m e d e s a :  izby 
ziemię p o d n i ó s ł  z. jej  w ę g ł ó w ,  g dyby  m u  s t a ły  p nn k t  
o p a r c i a  się z e w n ą t r z  nic'j dano .  G d y b y  wi ęc  Ar ch i me-  
d e s  w y n a l a z ł  b y ł  t en  p u n k t  o p a r c i a  s i ę ,  tę  dźwignię  

j  u sku t cczu i en i a  z a mi a r u  l o g o ,  i g d y by  z p o s p i e c h e m

kul i  d z i a ł o w ć j , — 480 angie l sk ich  mi l  w  j e d n ć j  godz i n i e  —  
z i emi ę  m ó g ł  d ź w i g n ą ć ,  b y ł b y  j ą  j e d n a k i e  d o p i ć r o  za 
44 ,963 ,540 ,000 ,000  lat  t y l ko  na  j e d e n  cal  d o  gó r y  
p o dn i ós ł .

P a n  G u e r i n  w  P a r y ż u  zrobi ł  d l a  m u z y c z n e g o  
k u n s z t u  b a r d z o  w a ż n y  wyn a l az e k .  P o d  k l awi s zami  f o r -  
t e p i j a n n  z na j du j ąc y  się m e c h a n i z m  , k t ó r ego  p r a w i e  d o ­
s t r z e ż e  nie  m o ż n a ,  d r u k u j e  w  okamgni en i u  lO , c o  s ię 
gi a na  f o r t e p i j a n i e , p r z e z c o  k o m p o z y t o r o m  ż ad n a  myś l  
n i e  zaginie.  J e s t t o  m u z y c z n a  s j e n o g r a l i j a , k tó r a  p o ż y ­
t e c z n e  skutk i  w y d a ć  u ioże .

W i e l k a  p r o c e s y  j a  z ł o i o n a  z p ó ł c z w a r t a  
s t a  m i e s z k a ń c ó w  M n i c h o w a ,  r u s zy ł a  z t amt ąd  
d n i a  ł g o  l ipca  d o  A l l o t t i ng ,  mie j sca  s ł y n n e g o  c ud am i  
w B a w a r y i ,  a dnia  8go  l ipca w r ó c i ł a  d o  d o m u .  P r z y  
o de j śc i u  d a n o  jćj s t raż  z t y s i ąc a  l udz i  z ł oż o ną  , a za 
p o w r o t e m  p i e l g r z y m ó w  w y s z ł a  n a p r z e c i w  n i ch  p o ł o w a  
m ias t a  M n i c h o w a .  P r o c e s y j a  ta nie  d o z n a ł a  nigdzie  ża -  
dnćj  p r z e s z k o d y ,  a p r z y c h o d n i ó w  w Al lo t t i ng  p r z y j m o ­
wal i  j ak  n a j ur oc z yś c i e j  w y s ł a n i  t am że  j uż  o d  mi es i ąc a  
maja  ks ięża  R e d e m p t o r yś c i .  O d n o w i e n i e  t y c h  n a ­
b o ż n y c h  p i e l g r z y m e k  w  s t o l i c y  b a w a r s k i  e' j 
p i z y n a l e ż ^ y  t o w a r z y s t w o  p i e l g r z y m ó w ,  
k t ó r e  t a m ż e  o d  d w ó c h  l a t  p o d  o p i e k ą  S w  i ę-  
t ć j  F i l o m e n y  s i ę  z a w i ą z a ł o .

R e l i g i j n o ś ć  w P a r y ż u .  P r a w a  , szcze' ra , 
w z n i o s ł a ,  świa t ła  r e l i g i j ność  j es t t o  ' c i epl ik ż y c i a ,  bez  
k t ó r e g o  r ó w n i e  j ak bez  p r a w d z i w ć j  t o l e r an c y i ,  mi  p a ń ­
s t w o , ani  n a r ó d  na czas  d ług i  os t sć  się nie  moEe .  Le c z  
j ak  i nd y f e re n t y zm  nie j e s t  l o l e r ancy j ą  , t ak tćż p i e t y z m  
i o b s k u r a n t y z m  nie j e s t  re l igi jnością  . a igraszka i kok ic -  
t e r y j a  z ś wię tośc i ą  j e s t  ni emnić j  b e z b o ż n ą  j ak  jej  p o g a r ­
da.  W  n a j n o w s z y m  czas i e  zaczę to  wi e l e  r o z p r a w i a ć  o  
u p o w s z e c h n i a n i u  się r e l i g i j noś c i  w P a r y ż u ,  i t e m u  z j a­
w i e n i u  p r z y p i s y w a n o  t aką  w a ż n o ś ć , j a k ą b y  i s to tn i e  mi e ć  
m o g ł o ,  g dyby  n i c t e m  więcej  nie  b y ł o  jak t y l ko  m o d ą .  
A l e  n ies te ty I r zecz  ta m a  się i n a c z e j , r e l i g i j ność  w z m a ­
ga się w p r a w d z i e  w  P a r y ż u  , l ecz t y l ko  p o w i e r z c h o w n i e ;  
a k to  głębićj  we j r z y ,  t en  s p o s t r z e ż e ,  iz Pa r y ża n i e  w i ę ­
cej  k ośc i e l nym p o k o s t e m  , niż p r a w ą  rel i g i j nośc i ą  są  
p r z e s i ąk n i ęc i .  » P r a w d a « ,  pi sze w  tej  m ie r ze  j e d e n  z k o ­
r e s p o n d e n t ó w  , »że p od c z a s  wi e l k i ch  u r oc z y s t o ś c i  r e l i ­
g i j nych  p a r ys k i e  k o ś c i o ł y  p owi ęk sz e j  części  są p r z e p e ł ­
n i o n e ,  i że naci sk l ud u  m i a n ow i c i e  w m o d n y m  kośc i e l e  
S ain t B oche, p o d o b n i e ż  j ak  i w  JYotre Banie de Lorette  
j es t  zn a c z ny .  Atol i  w  o b u d w u  t y c h  k ośc i o ła ch  nie sz czę ­
dzą ż a d n y c h  n a k ł a d ó w ,  a by  n a b o ż e ń s t w o  dla nas i le 
m oż n o śc i  p o w a b n e m  uczynić .  P r a w d z i w i e  pogańsk i  p r z e ­
p y c h  j e s t  t u  p r z e z n a c z o n y  d o  dz i a ł an i a  na  z my s ły .
0  s e rc u  m a ł o  p o m y ś l a n o .  Nie  z b y w a  tu na k w i a t a c h ,  
k a d z i d l e ,  o b r a d a c h ,  p o z ł a c a n y c h  o z d o b a c h ,  świą t eczne j  
m u z y ć e ,  mę z k i ch  c h ó r a c h ,  na p o p i s u j ą c y c h  się g ł o s a c h
1 na o p ł a c a n y c h  do n i es ie n i a ch  w dz i enn i kach  p u b l i cz n y c h .  
C i e k a wo ść  z wab i a  wie lk i  t ł u m  l u du .  Dr og o  się p łac i  za 
na jęc ie  krzes ł a .  Rz ecz  n a t u r a l na ,  ze wi e l ka  ciżba r o z g ł a ­
sza s ł awę  k o ś c i o ł a ,  a za s ł a w ą  idzie mo d a .  Nie j es t t o  
w i ę c  mie j sce  c i cbcgo  , s z cz e r e go  n a b o ż e ń s t w a  ś w i ę t e g o ,  
a l e  je»tto stek p o w i e r z c h o w n y c h  ś r o o k ó w  p o d r a ż n i a j ą ­
c y c h ,  p r z e p y c h u  i b l i c h t r u ,  n a t łok  t o a l e t  w y t w o r n y c h ,  
a o w z n i os ł em  n a b o ż e ń s t w i e  ani  n n ś l ć ć .  G w a r d z i ś c i  
m un i cy p a l n i  o t ac z a j ą  b r a m y  koś c i o ł a  dla  o d p a r c i a  n a ­
t ł ok u  , p o  w s z ys t k i ch  p r z y s i o n k ac h  c h o d z ą  s t r aże  dla 
u t r z y m y w a n i a  p o r z ą d k u ,  a że  w kośc i e l e  Sgo Rocha,  
o p r ó c z  t ego  ty l ko  j e d n a  s u m a  w takićj  godz i n i e  się o d ­
p r a w i a , w  którćj  ż a d n e  inne p r z e d m i o t y  nie  z wa b i a j ą  
do  siebie  masy  c i e k a w y c h ,  p r z e t o  l ud  idzie ba rdz i ć j  d la  
z a s po ko j en ia  sw o i ch  z m y s ł ó w  niźl i  dla  rel igi jnego u c z u ­
cia.  U w a g i  te są s m u t n e ,  ale p r a w d z i w e ,  a k lo h y  p r z e z  
c z a r odz i e j sk i e  śk ł o  we j r z ć ć  móg ł  w  duszę  z g r o m a d z o n y c h
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t a m ż e  C h r z e ś c i j a n ,  u j r z a łb y  m a ł o  n a b o ż e ń s t w a , a w ie le  
ś w ie c k ie g o .  W  k o śc ie le  N otre  Dame de L orette  j e s t  p r a ­
w i e  z a w s z e  w ie lk i  n a t ło k  , p r a w ie  w szystk ie  zn an e  a r ­
ty s tk i  w ie lk ic h  i m a ły c h  t e a t r ó w  p a ry s k ic h  m a ję  taro 
s w o je  k rz e s ła  , n a w e t  t a n c e rk i  z b a le tu .  C a ła  d z ie ln ica  
M ontm artre  u c z ę s z c z a  d o  te g o  k o ś c i o ł a ,  k tó ry  ra c z ć j  d o  
o z d o b n e g o  s a lo n u  u iż  d o  św ią ty n i  pańsk ie j  j e s t  p o d o b n y .*  

N a u k a  G a l l a  o  k r a n i o s k o p i i  l i c z y  w i e l e  
z w o l e u n i k ó w  w S z h o c y i .  W  E d y n b u r g u  z a w ią ­
z a ło  s ię  t o w a r z y s t w o  k ra n io lo g i i , k tó r e  c o  ty g o d n ia  dw a  
r a z y  się  z g ro m a d z a  i m aca jąc  czaszk i  m ło d y c h  o s ó b , 
w s z y s tk ie  ce ln ie js z e  o rg a n y  w y m ie u ia  i r o z p o z n a j e .  O s t a ­
tn ią  r a z ą  p r z y p r o w a d z o n o  m a łą  u ie m a l  o śm io  - le tn ią  
d z i ć w c z y n ę ,  a z ro z p o z n a n ia  jćj g ł o w y  p o k a z a ło  s i ę ,  
z e  u niej z d a tn o ś ć  d o  m u zy k i  j e s t  c e lu jącą .  T o w a r z y ­
s t w o  o d d a ł o  ją d o  s t o s o w u e g o  n a u c z y c ie la ,  a p o  k ilku 
l e k c y ja c h  p o k a z a ło  s i ę ,  że  u c z e n n ic a  u a  f o r t e p i a n i e  i 
w  śp ie w ie  w ie lk ie  p o s t ę p y  u c z y n i ł a ,  m o g ła  o d ś p ić w a ć  
k a ż d y ,  c h o ć b y  n a j t r u d n i e j s z y ,  b y le  ty lk o  d o  jej g ło su  
z a s to s o w a n y  u t w ó r  m u z y c z n y ,  s k o ro  je j  k i ik ak ro tu ie  
t a k o w y  w p r z ó d  p r z e ś p i ć w a n o .  D z ie w c z y n a  ta  n a z w i ­
sk ie m  Y iu u e r  m a  tak  n a d z w y c z a jn ą  p a m ię ć  m u z y k a l n ą ,  
z e  j e s t  za  c u d o  u w a l a n a ,  i n au k ę  k r a u io sk o p i i '  w  ua j-  
w y z s z y m  s to p n iu  p o tw ie r d z a .  T a k  i s ł a w n y  R o s sy n i  ą fo  
p r z y j m ie  S ądnego  u c z u ia  d o  sw o jć j  s z k o ły  ś p i e w u ,  p o ­
k ą d  n a  czaszce  je g o  p e w n ć j  w y p u k ło ś c i  j a k o  u z d o l n i e ­
n i a  d o  m u zy k i  n ie  z n a jd z ie .  R o s s y n i ,  t y l e k r o tn i e  o 
s k ą p s tw o  p o s ą d z a u y , d a j e  b e z p ła tn i e  w ie lu  u b o g im  
d z ie c io m  le k c y je  śp ić w u .

S t a r e  m i a s t o  L o n d y n u  C i t y .  Z o o r .o d t i  o d ­
b y w a j ą c y c h  się n i e d a w n o  w y b o r ó w  w  u u g l i i , k o r e s p o n ­
d e n t  j e d n e g o  z d z ie n n ik ó w  p a r y s k i c h  sk reś l i ł  k ró tk o  a le  
t r a fn i e  s ta re  m ia s to  L o n d y n u  w  s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :  
»C ity«  m ó w i  t e n ż e ,  »w  p o ś r ó d  te g o  u p r z y w i l e jo w a n e g o  
k r a j u ,  j e s t  t r w a ł y m  n i e u s ta ją c y m  p r z y w i l e j e m ;  zo w ie  
się » m ia s te m « ;  b u d ż e t  j e g o  j e s t  b u d ż e t e m  p a ń s H ra  d r u ­
g iego  r z ę d u ;  l o r d - t n a j o r  m a  a t r y b u ta  k ró lew sk ie  , p r z e ­
s t r z e ń  j e g o  c i a s n a ,  z a m k n ię t a ,  i Se tak  r zek ę  na w sk ro ś  
p r z e d z i u r a w i o n a  u l i c z k a m i ,  k tó r e  na w s z y s tk ie  s t r o a y  
a ię  r o z h i e g a j ą ,  z a w ić ra  b o g a c t w a ,  k tó r e  z b io r e m  sw ym  
p r z e s t r a s z a j ą .  W  s k ła d a c h  je g o  (_doks) n a g r o m a d z o n e  są 
w s z e lk ie  p ło d y  n a tu r y  i p r z e m y s ł u ,  w s ze lk ie  sk a rb y  m o ­
rza  i s ta łe g o  lądn .  P rz e s z ło  dw a ty s ią c e  o k r ę tó w  p r z e .  
b y w a  na  w o d a c b , k tó r e  d o  u iego  n a l e ż ą ;  p r z e s z ło  1500 
s ta tk ó w  p a r o w y c h  p r z e r z y u a  d n ie m  i n o c ą  sz e ro k ą  p r z e ­
s t r z e ń  j e g o  o k r ę g u ;  sa m a  u a w e t  T a m iz a  z a c z ą w sz y  o d  
S ta l e n u  aż d o  G r a y e s u u d u ,  j e s t  w ła s n o śc ią  s t a re g o  m ia ­
s ta  L o n d y u u  City .  W  nićm  się k o n c e n t r u j ą  za  p o m o c ą  
b a n k u  s p r a w y  g ie łd y  kup ieck ić j  i r u c b  k r e d y t u ;  za p o ­
m o c ą  p o c z ty ,  u t r z y m u je  to  m ia s to  zw ięzeh  z w szystk ie -  
rui s t a łe m i  l ą d a m i ,  a za p o m o c ą  L lo y d u  o t r z y m u je  d o -  
h ł a d o ą  w ia d o m o ś ć  o w szy s lk ićm  , c o  ua n ie z m ie rn e j  
p r z e s t r z e n i  O c e a n u  się d z i e j e ;  a r e  o b o k  p o tę g i  zaw sze  
także  t rw o g a  m ieśc ić  się m u s i , dla tego  w ś ro d k o w y m  
p u n k c ie  sw o im  z a w ić ra  sąd  a s sy só w  z O l d - B a j l e j , a tuz 
p r z y  n ieb  s t r a s z n e  w ięz ien ie  R ew g a tu .*

Z a ś l u b i e n i e  W e t i t y  m e u y c e j s k i ć j .  W i a ­
d o m o ,  że  pa l ec  u p r a w e j  r ęki  W e n e r y  m e d j c c j s k i e j  
d o r o b i ł  a r ty s t a  p óź n i e j s z y ch  czasów.  Dziennik  Ginrnale 
encielopedico o p o w i a d a  w  tćj mie r ze  n a s t ę pu j ą c y  z a b a w n y  
w y p a d e k :  Za c z a s ów  K o s m u s a  I I I .  p r z y j e c h a ł  bo ga t y  
l ord  O r s o r y  d o  F l o r e n c y i .  "piękna ta bogini  w z b u d z i ł a  
w  nim tak wielkie  z a d z i wi en i e  i o r az  t ak wi e l ką  chę ć

n a b y c i a  j e j ,  iż d a w a ł  w i e l k i e mu  ks ięc iu sto t ys ięcy fun­
t ó w  s z l e r l i n g ó w ,  j eż e l i by  m u  j ą  ods t ąp i ł .  P r zy r ze k ł ,  lo  
t ę  s u m m ę  w  p r ze c i ąg u  d w ó c h  mi es i ęcy  z a p ł a c i ,  i zamy* 
ś l i ł  z L o n d y n u  s p r o w a d z i ć  o k r ę t , b y  tę bog i ni ę  mógł  
uwi eść .  Wi e l k i  ks iążę  r oz e ś mi a ł  s ię ua  t en wn i ose k  nie 
d a w s z y  ż a d n ć j  o d p o w i e d z i  , kaza ł  j e d n a k  z a n o t ow a ć  
na z wi s k o  l or da  i ca ł ą  r z e c z  za  ż a r t  p o c z y t a ł .  Zd a r zy ł 0 
s i ę ,  Że wielki  książę z a p r o s i ł  raz  l o r d a  do  siebie .  Z w i d "  
kićro u p o d o b a n i e m  s p o s t r z e g ł  R o s m u s  na j e g o  palcu  
b a r d z o  p i ęk n y  k r w a w n i k ,  na  k tó r ym H u p i d o  ń y ł  wy* 
rzn i ę t y .  L o r d  s ą d z i ł ,  że się w i e l k i emu  hs ięc iu p r z y s ł f -  
zy ,  da j ąc  mu  t en  p i e r śc i eń  w  p o d a r u n k u ;  a l e  książę nie 
p r z y j ą ł  da r u .  P o cz ć m  O r s o r y  p r o s i ł  wi e l k i ego  ksiecis,  
ab y  mó g ł  zaś lub ić  się z b o g i n i ą ,  na c o  K o s m u s  chętnie  
z e z w o l i ł .  J a k o ż  w s a mć j  r z ec z y  o d b y ł o  się zaś lubienie  
z wsze lką  u ro cz y s t o ś c i ą  , * a  lord w ł o ż y ł  bogini  t eu  ko ­
s z t o w n y  p ie r śc i eń  na  p a l e c ,  i o d t ą d  w i d z i a n o  go  p r zes  
lat  w i e l e  na  p a l c u  W e n e r y .  P e w i e n  z n a ko m i t y  c u d z o ­
z i e m i e c ,  u z n a ł  tę o z d o b ę  za tak u i e p r z y z w o i l ą  na  p a l ­
c u  t ego m i s t r zo ws k i eg o  d z i e ł a , ze  ją zdjąć p o kr y j omU  ! 
z a m y ś l i ł ;  j ed n ak ż e  w t ćm p rz e d s i ę w z i ę c i u  p r z e s z k o d y  
d o z n a ł  i w  p o ś p i e c h u  p a l e c  o d ł a m a ł .  P r a w d a ,  że  s p r a wc ę  
p óź n i e j  o d k r y t o ,  lecz na  n i eszczęś c i e  pa l ec  z g i ną ł ,  
c h o ć  ; i e r śc i eu  o d e b r a n o .  P i er śc i eń  t eo p o k a z u j ą  j eszcze  
p o - d z : ę  dz i eń  we  F l o r e u c y i  w gab i nec i e  kami en i  d r o ­
g i c h , gdzie  j u ż  dla b e z p i e c z e ń s t w a  aa  z ł o t y m  ł a ńc u s zk u  
j e s t  z awi es zo u y .

D o b r o c z y n n o ś ć  m ł o d ć j  k r ó l o w ć j .  W  dz i en ­
n iku m a d r y c k i m :  E l Correo N ationa l z dnia 15. c z e r wc a  
c z y t a m y :  ?>Królowa I z a be l a  i d o s t o j n a  jej  s i os t r a  p r z e ­
j e ż d ż a ł y  się n i e d a w u o  p o  u l i cy  K a r a y a n c h e l u .  K r ó ló w*  
r o z d a w a ł a  p o  d r o d z e  wszys tk im ub og i m tak h o j n i e  j a ł ­
m u ż n ę  , iż j e j  p i eu i ędzy  z a b r ak ł o .  T ć j żc  s a mć j  chwi l i  
zb l i ży ł a  się d o  p o w o z u  m ł o d a  u b o g a  d z i ć w c z y o a , kt ór a  
p o d o b n i e ż  o da t ek  j ą  p r os i ł a .  K r ó l o w a  d o b y w a  sahieW- 
k i , al e  s po s t r z e g ł s z y ,  że  p r ó ż n a ,  z d e j mu j e  z nóg t r z e ­
wiki  i r zuca  j e  mł ode j  ż e b ra c z c e .  G d y  m a r g ra b i n a  Sa n t a  
C r u z  z a p y t a ł a  k r ó l o w ą  , dla  czego  p o z b a w i a  się o b u ­
w i a , o d r z e k ł a  ta m o n a r e b i n i : »Nie b i er z  mi  t ego  za złe  
m a r g r a b i n o ,  b i e d n a  d z i e w cz y n a  p r o s i ł a  o j a ł m u ż n ę ,  » 
j a  nie  ma j ą c  j uż  ani  j e d n eg o  marawedi w  s a k i e w c e ,  r z u ­
c i ł a m jej  t r zewiki  , na  k t ó r y ch  mi  nic z b y w a  , a d l a  uićj  
p r z y d a ć  się mogą .*

L a s e c z k i  b a r m e s y d o w e .  T r a j e d y j a  L a  Ha r -  
p a  : »Barm esyaowie«  nie p o d o b a ł a  się na T hedtre-F ranęais 
w  P ar yż u .  W k r ó t c e  p o  t y m  n i e p r z y j e m n y m  w y p a d k u ,  
p o s z e d ł  a u t o r  z ż o n ą  p o m i ę d z y  s k l e p y  na p r ze c h a d z k ę .  
J e d e u  z k u p c ó w  o z w a ł  s ię d o  o i ch  zc s k l e p u :  aKupc i e  
p a ń s t w o  p i ęk u e  laseczki  b a r m e s y d o w e ,  są o n e  b a r d z o ,  
t au i e  , i p o d ł u g  n a j no ws ze j  m o d y . * —  Pani  La H a r p e '  
s ą dz i ł a ,  że  p u b l i c z n a  o p i n i j a  w y n a g r a d z a  jćj  m a ł ż o n k a ,  
za n ie s łu s zną  k r y t y kę .  »Widz i s z«  r ze k ł a  d o  męża ,  akupcy-  
b i o r ą  w  p o m o c  t w ą  t . a j c d y j ę ,  dla zbyc i a  s w y c b  t owu-  
ró w. «  Szczęś l iwe  m a ł ż e ń s t w o  zb l i ży ł o  się z u k o n t e n t o - 4 
wa n i e t u  do  s k l e p u ,  a p an i  L a  H a r p e  z a p y t a ł a ,  co  k o ­
sz tu j e  l aseczka  , gdyż w  o w y m  czas i e  i d am y laseczki  
n o s i ł y . —  a Dw a n a ś c i e  s o u s * ,  o d r z ek ł  ku p ie c .  —  »A dla 
czc g oż  w p a n  da ł eś  im B a r m e s y d ó w  n a z w i s k o ? * — aCbcie j  
p a n i  t y l ko  p oc i s ną ć  s p r ę ż y n kę ,  a o d b ie r ze sz  o d p ow i e d ź . *
—  Pani  L a  H a r p e  p o c i s n ę ł a ,  i wraz  d a ł o  się  s łyszeć  
n i e p r z y j e m n e  g wi zdn i ec i e .  » Co  za s z ka r ad n y  p r z y mi o t  
tej laseczki! '* T o  r zek ł szy  c i snęł a  nią o ziemię.  \  pan  
La  H a r p e  z a ż y w sz y  tabaki  r z e k ł :  a P ó j d ź m y  m o je  se rce  
u a  czyśc ie j sze  p o wi e t r z e . *
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